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W SALI GMACHU PO-DOMINIKAŃSKIEGO

(wejście od ulicy Jezuickiej )

N A  KORZYŚĆ UBOGICH, ...............

Na bardzo krótki czas!

■ZOSTAJĄCYCH POD OPIEKĄ

Lubelskiego Towarzystwa Dobroczynności

Wystawa Obrazów Franciszka Zmurki
rn W. M GWIAZDA BETLEEMSKA, GŁOWA CHRYSTUSA, 

LAUDEMUS FEMINAMj BEATRICE, SFINKS, MAGDALENA i in.
Wystawa otwarta w czwartki, n ie d z ie le  i dni świąteczna o (i godziny T l rano do 8  wiecz.

W E J Ś C I E  NA W Y S T A W Ę  20 KOP , D ZIEC I  1 U C Z N I O W I E  P L Ą C Ą  POLO-WĘ.

K A U C Y O N O W A N E

B iuro N auczycie lsk ie
i Rekomendacyi pracy 

kobiet intel igentnych
W. KARCZEWSKIEJ \ ,

* w L u b l i n i e
Krakow skie  Przedm ieście 36 vis a  v is  cukierni W go Semadeniego. 

Poleca: nauczycieli ,  nauczycielki ,  bony polki i cudzoziemki,  gospodynie i t. p. 
oraz: Studentów i Uczniów na Kondycyę na wyjazd za zniżouem znacznie ho- 

noraryum biufowem. Potrzebna gospodyni  wiejska z prasowaniem.

T e a t r  L u b e l s k i
-------------- pod dy rekc j ą ----------------

F E L I C J A N A  F E L I Ń S K I E G O .

W Niedzielę 19-go Marca 1905 roku

NIESZCZĘSNE KOCHANIE-
Sztuka w 4-eh aktach, 5-ciu obrazach, 

ze śpiewami i tańcami L. MAlsKI.
" "  Początek o godz. 8 ej wieczorem

Bliższe szczegóły w p rogramach .

*W  SALI TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO
W  Piątek ,  24 Marca  1905 roku odbędzie się

WYKŁAD POPULARNY
Okuli))!) CZESŁA/W tUBICZ-CZIŃSKIEGO (Anilina) S.\l.\

b. ucznia szpi tala „Char i te" w Paryżu ,  ucznia Pa- 
pnsa,  Delegata  Akademji  ezoterycznej w Paryżu.  
Dok to ra  Medycyny h. c. Królewskiej  Akademji  me

dycznej  w Rzymie i t. d. i t. d.
O TAJEMNEJ W IED ZY  w św iątyn iach  Egipskich  i 

Indyjskich.
Doświadczenia z dziedziny nauk fizjo-psychologlcznych 
_____________________ na audytorjum._____________________

Szczegóły w afiszach i p rogramach .

Misia
—  Petersburg.  17-go marca. (K. W.) 

Najwyższy rozkaz do władz wojskowych

Zaliczony do s z t a l ’U jeneralnego, g łów 
nodowodzący wszystkiemi zbrój nemi si
łami lądowemi i morskiemi, działające- 
mi przeciw Japonji, jenerał-adjutant, j e 
nerał piechoty Kuropatkin, zostaje uwol
nionym od obowiązków głównodowodzą* 
cego, z pozostawieniem w stopniu jene- 
rała-adjutanta.

Zaliczony do piechoty armji, dow o
dzący pierwszą armją mandżurską, je- 
narał piechoty Liniewicz mianowany  
głównodowodzącym wszystkiemi zbroj- 
nemi siłami lądowemi i morskiemi dzia- 
łającemi przeciw Japonji.

Jenerał piechoty, Mikołaj syn Pio
tra Liniewicz, szlachcic z gul) ,  czerni* 
howskiej, prawosławny, urodzony w r. 
1837, wstąpił do służby w r. 1855, awan
sowany na pułkownika w r. 1878, naje-  
nerał-majora w r. 1891. Zajmował sta- 
nowiskadowódcy drugiego bataljonu strzel 
ców kaukaskich, następnie w stopniu 
jeneralskim dowodził drugą brygadą 
strzelców zakaspijskich, poczem został  
naczelnikiem kraju południowo-usuryj- 
skiego, wreszcie awansowany na jenera  
ła  piechoty w r. 1896, zajm ował stano
wiska: atamana wojska kozackiego za- 
bajkalskiego, głównodowodzącego w oj
skiem okręgu nadmorskiego i atamana ko
zaków nadmorskich. W czasie kampanji 
z Japonją objął dowództwo pierwszego  
korpusu syberyjskiego, a następnie został 
dowódcą pierwszej armji mandżurskiej.

Jenerał Liniewicz posiada order św. Je
rzego kl. III i IV za waleczność. Ca
łą  swoją działalność służbową spędził 
wyłącznie w Azji, na Kaukazie, w Tur- 
kestanie i Syberji wschodniej.

Brał udział w kampanji chińskiej 
przy wzięciu Pekinu, był w kampanjach 
kaukaskiej i tureckiej.

W kwesty i przyszłych wyborów 
w kasie Przeiu. Lubelskich.

Je d n ą  z najbardzie j  poważnych  instytucyj w 
mieście naszem jest Kasa P rzemysłowców,  k tó r a  
przed laty 20 zaczęła swe istuienie ze ś rodkami 
f inansowymi śmiesznie małymi,  dzisiaj zaś obraca  
mil ionami i szybkim krok iem dąży na drodze roz
woju.  O pożyteczności  takiej  instytucyi zbytecz-  
nem jes t  mówić.  Ile ofiar, zawdzięczając jej  d z i a 
łalności ,  uniknęło owych „pa jąków-I ichwia rzy",  
którzy w tak nędzny,  ale zarazem sprytuy ,  czego 
odmówić im niepodobna,  sposób,  potrafią wciągnąć 
w swe sieci nietylko ludzi prostych,  bieduych w y 
robników,  rzemieślników,  ale niestety i ludzi, k tó 
rzy s toją  wyżej ponad tłumem nieoświeconym za 
równo swem wykształceniem,  j a k  i s tanowiskiem.  
T a k ą  iustytuoyą możemy się szczycić,  a pomyślny 
jej  rozw ój— powinien leżeć nam na sercu.  Dalsze 
kroki  pomyślnego jej rozwoju zależą od osób, k tó re 
k ie ru ją  jej działalnością.

Za ki lka tygodni ma ją  się odbyć wybory na 
prezesa  wzmiankowane j  instytucyi.  Wobec tak 
ważnych wyborów,  jakiemi  są  wybory osoby,  k t ó r a  
powinna k ie rować życiem istytucyi ,  wszelka p r y 
wata powinna zejść na bok.  „Pro  publico bono* 
— dla dobr a  ogółu,  myśl,  k tó re  stanie się p rzewo
dnią dla  wszystkich panów reprezen tantów,  od 
Których wybór  zależeć będzie.  Reprezentanoi  po
winni pamiętać,  źe prezesostwo nie je st  synekurą ,  
na k tó rą  ktoś  liczyć może,  nie j e s t  czczym,tytułem,  
— lecz wymaga praoy dla dob ra  instytucyi ,  dla  
dalszego jej  rozwoju.  Obowiązki  zatem prezesa  
nie są tak ła twe  i małe,  by je  można pełnić n a 
leżycie, nie poświęciwszy k i lka  godzin dziennie.  
Ludzie więc,  którzy tyoh ki lku godzin poświęcić 
nie mogą,  nie powinni się ubiegać o owe s tanowi 
sko,  ale też nie powinni być i wybierani .  P a n o 
wie reprezentanci ,  j a k o  przedstawicie le  ogółu ucze
s tn ików kasy,  p rzeprow adz ą  wybory  konsekwentnie 
by ogół,  k tó ry wy bra ł  ich swymi rzecznikami ,  
mógł  być zadowolonym z ich działalności .  Wsze l 
kie  osobiste pretensye,  wszelka p ry wa ta  ustąpi  
miejsce dobru publicznemu,  i mamy nadzieję,  że 
przy wyborach namiętności  zcichną,  zapanu je  roz
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waga ,  i z liczby kandydatów wyłoni się ten,  jako 
prezes,  k tóry zasługuje na uznanie całego miejsco
wego społeczeństwa,  a nie osobistość forytowana 
przez swych przyjaciół ,  tworzących klikę,  bezmyśl
nie odda jącą  swe głosy.  Chwila obecna wymaga 
od panów reprezentantów nietylko rozwagi ,  serca,  
i różnych innych przymiotów,  bez k tórych sp raw a  
publiczna nie może być należycie prowadzona;  
chwila ta wymaga ludzi, którzyby umieli się p rz e 
j ąć  potrzebami ogólnemi i poświęcić m czas,  
energję,  a nawet  i osobisto interesy.

Takimi też, miejmy nadzieję okażą się p a 
nowie reprezentanci  Kasy Przemysłowców.

Uczestnik Kasy.

Kronika bieżąca.

—  Przem ysł i handel na całym obszarze p ań 
stwa rosyjskiego uległ w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy przeobrażeniu,  k tó re w warunkach  n or 
malnych dokonywać się zwykło w ciąga lat  d ł u 
gich,  a lnóre  zmienia zasadniczo warunki  p roduk 
cji i okład kon junk tn r  hand lowych w dziedzinie 
całej niemal wytwórczości  przemysłowej  k ra ju .  Ma 
my tu na  myśli podniesienie prawie powszechne 
wynagrodzenia za pracę,  wyraża jące się bądź bez
pośredn ią  podwyżką płacy,  bądź też zmniejszeniem 
czasu roboczego,  bądź wreszcie przyjęciem przez 
p racodawcę  zobowiązań co do zabezpieczenia tych 
lub innych warunków bytu pracowników..  Nie w ch o
dząc w ocenę przyczyn,  k tóre zmianę tę sp ow odo 
wały,  chcemy tylko zwró i i ć  uwagę na skutki ,  ja 
kie ona pociągnąć musi za sobą.

Otóż bezpośrednim skutkiem podrożenia r o 
bocizny będzie podwyższenie kosztów produkcj i  i 
wymiany.  Pod  wpływem tego zyski wielu p r ze ds ię 
biorstw się zmniejszą,  a ceny niektórych wyrobów 
zapewne podrożeją.  Podrożeją jednak tylko w tych 
wypadkach,  kiedy na podniesienie ceny pozwolą 
względy konkurencyjna Z drugiej  s t rony znowu,  
lepsze uposażanie ogromnej  lic?by pracowników 
zwięl<szy ich silę nabywczą,  przyczyni  się do oży
wienia rynku,  a jednocześnie wpłynie,  j ak  to s twie r
dza doświadczenie,  i na zwiększenie wydajności  
pracy,  co znowu obniży koszta wytwórcze,

—  Na kolejach. D. 13 go b. m. z kolei nad
wiślańskich wyjechało ua kolej sybery j ską 12 ślu
sa rzy  z inst rumentami,  1 monter,  1 przemywacz 
lokomotyw i 1 palacz.

Z rozkazu naczelnika kolei nadwiś lańskich 
zamówiono u p. Klejnadla dos tawę węgla sz ląskie-

19)

Mieszkańcy mówią,  że n nich wiat ru nie by
wa nigdy.  Nic zresztą  dziwnego: St re t ieńsk leży 
w głębokiej  kotlinie wśród wysokich,  porosłych 
rzadkim kar łowatym lasem sosnowym gór,  nad 
zamarzn ię tą  obecnie do dna Szyłką.  Miejsce u r o 
cze, nieco przypominające widoki tyrolskie.  Mia 
sto,  a właściwie stanica kozacka,  robi wrażenie 
naszego miasta powiatowego,  z tą różnicą,  że jest 
tu dużo magazynów,  dobrze zaopat rzonych  w prze
różne towary.

Ju t r o  r ano  dezynfekujemy cały | ociąg, co 
’ odbywa się za pomocą pary z lokomotywy,  a o2-ej 

przyjmujemy chorych z tutejszych szpitali i nocą 
wracamy do Nerczyńska.

Pa ro kro tn ie  już zdarzało rai się używać wy 
razu .k om is j a  ewa kuacy jna" ,  obecnie przyszło mi 
na  myśl,  że, być może, określenie to nie j e s t  dla 
Was ,  koledzy,  dostatecznie ja snem,  dlatego też 
pozwolę sobie poświęcić pa rę  słów tej instytucji .  
Celem jej  j e s t  prawid łowe ,  szybkie rozmieszczanie 
chorych i r annych po istniejących szpi talach,  k t ó 
re codziennie telegraficznie obowiązane są za w ia 
damiać odnośne komisje o liczbie wolnych miejsc. 
Pod zarządem tych komisji  są również wszystkie 
pociągi  sani tarne;  - ogóle r egulują one rnrh cho
rych  nie tylko na terenie wojny, ale i w tyle aż 
do I i kgcka .  Przypnśćmy,  że zaczyna się na po
łudniu większa bitwa; komisja ewakuacyjna  o t r zy 
muje depeszę,  aby przygotować tyje a tyle miejsc; 
wówczas zaczyna się ewakuac ja  szpitali ,  po łożo
nych najbliżej działań armii,  j a k  w danym pr zy 
padku  wy-y l f j ą  się pociągi san i t a rne  na południe,

i go w ilości najmniej  70 wagonów na dobę franco 
i Sosnowiec nadwiś lański  w wagonach niemieckich.

Wagony  p -zybywające ma ją  być p r ze ł ado wy 
wane  w szeroko torowe i wysyłane według etatów 
do sk ładów opału kolejowego stacji  War sza wa  
b rzeska codziennie po 20 wagonów,  do S kar żys ka  
i Lublina po 18, a r eszta  w równych i lościach do 
Iwangrodn  i Kowla.

—  W racający szeregowcy. Ministeryum r o 
zesłało okólnik za JTa 2/904,  ażeby rodziny p o w r a 
cających z wojny szeregowców,  k tó rzy  wrócili  na 
ur lopy lub poprawę zdrowia,  bądź znpełnie nwol 
nionych. otrzymywały zapomogi  z kas  miejskich,  
grainnyrh i t. p„ aż do chwili wyznaczenia przez 
r ząd lub komitet  Aleksandryjski  sta łych Inb czaso-

! wych zapomóg.
—  Kaucye domów ekspedycyjnych Departa-

| ment celny postanowił ,  aby papiery publiczne,
' sk ładane  j ako  kaneye przez ekspedytorów,  ulegały 

przeszacowaniu dwa razy rocznie,  na zasadzie wy- 
I kazów,  ogłoszonych przez miuisteryum skarbu.  O 
! ile by się okazało,  iż skutkiem obniżki kursu,  ka -  
! ucya nie zabezpiecza dostatecznie należności s k a r -  
1 bu, k redy t  deponenta ulega zmniejszeniu,  kaucya 

zaś winna być dopełnioną niezwłocznie albo go to
wizną, albo papierami  publicznymi.  Na odwrót ,  w 

, r azie zwyżki kursu,  k redy t  zostaje powiększonym.
| —  Wykup gruntów, Ministeryum spraw we

wnętrznych postanowiło w j akna jk ró t szym czasie 
. rozs t rzygnąć ostatecznie sp raw ę  wykupu g runtów,  

k tó re należą do osób prywatnych,  a na k tórych 
| pobudowane są  miasta lub miasteczka.

—  Okradanie grobów. N a cmentarzu rzym. 
j kat .  w Lublinie,  w kwate rze  tak zwanej  „s tarym 

J  cmentarzem" wprost  kapl icy,  sk radz iono niedawno
jeden z najpiękniejszych i naj s tarszych tam nad-  
grobowych pomnikó v wzniesiony w roku 1819 na 
grobie ś. p. Tekli  z Lorensów Jatof towej .  Był  to 
pomnik z kamien ia  ciosanego,  postument  k w a d r a 
towy wysokości  sześciu stóp,  uwieńczony na wie rz 
chu n rną z płonącym ogniem a przy nim na pie- 
desiale s t a ł a  osoba w naturalnej  wielkości płacząca,

| wyrażając żal i rozpacz,  prześlicznej  ar tystycznej  
| roboty rzeźbiarskiej ,  ca ł»  z kamienia ciosanego wy

kuta.  Pomnik ten ocenioay przez znawców był  
, ozdobą cmentarza  i górował nad wszystkiemi pom- 
; nikami swoją  pięknością i ąirtyzmera, w tym miejscu 

znajdująceuii  się. Obecnie w miejsce tego pomnika 
stoi tylko sam postument— bez urny,  bo ta rozbi ta 
na kawałki  leży przy nira na ziemi— zaś owa p ła 
cząca osoba skradz iona.  J a k a  to szkoda takiej 
pamiątki  i tak dawnej .  Szkoda że r zeźba ta nie 
p rzekazaną  zos tał a dalszym pokoleniem. Że k r a -

\ aby opróżnić wszystkie znajdujące się tam szpita- 
i. le; jednocześnie Cba ibio,  jako punkt  centralny,  o- 
i  t rzymujn rozkaz ewakuowania  chorych do Chaba-  
' rowska,  Nikólska,  Czyty,  I rk uc ka  i t. d , jednera 
i s łowem ranni  z pola bitwy dostarczani  są do szpi- 
! tali położonych wzdłuż południowej linii kolei,  a 

wywiezieni s tamtąd ranni  zajmują  miejsca wywie-  
J  zionych z Charbina i t. d. Na  papierze jest to 

bardzo prosta manipulacja,  w rzeczywistości  j ed-  
1 nak  gmatwanina  bywa czasfin st raszna;  ale czy 
| można dziwić się temu, jeżeli np. po bitwie pod 
| Laojanem w przeciągu parn dni przez ręce 6 in le- 
! karzy tamtejszej  komisji  ( . p r zed n ie j  polowej1*) 

przeszło z górą 20,000 rannych.  Jeżeli  dodać do 
tego, że pociągi chodzą tutaj nie podług rozkładn,  

i ale stosownie do chwilowej potrzeby i że pierwszeń* 
! s two zawsze ma ją  te, co wiozą świeże wojsko na 

plac boju, to łatwo zrozumieć,  j ak ie  t rudne zada-  
j nie mają do spełnienia komisje ewakuacyjne.  Prócz 

tego komis ja ewakuacyjna ma pod swoim zarządem 
| t. zw, . p u u k t  zborny",  t. j. szpital,  w którym 

umieszcza się chorych,  przybyłych w danym pociągu 
sani tarnym: tu ich segre gmą  i dopiero rozsy ła ją  
dalej.  Dla chorych,  niepotrzebujących ioż leczenia 

! szpi talnego,  ale poprosili  wypoczynku p a r o d n i o w e - 
1 go po kuracj i  szpitalnej ,  komis ja urządza t. zw. 
l . komendy  słabosilne*,  gdzie pod okiem jednego 
| lekarza przebywa niekiedy po 600  chorych,  miesz- 
! czących się w jednym barakn,  j a k  śledzie w becz

ce. Krótko mówiąc,  t aka komisja,  sk łada j ąca  się 
z głównego lekarza,  jego pomocnika i 6 - in młod
szych ma życie obecnie wcale nie wesołe.

Gdy przyjadziemy znów na dłuższy postój ,  
napiszę coś więcej o swojej podróży,  a tymczasem 
ściskam Was wszystkich serdecznie.

Czesław Czerwiński.

P. S Wsku tek zmiany naszej marszuty pra-

dną  z cmentarza wieńce,  kwiaty,  gi r landy i żelaza,  
ka mi°ń  ciosany na osełki i inue przedmioty to ^  
zbrodnia.  Aby zburzyć i ukraść cały p rawie nad-  a  
gr obe k— zniszczyć arcydzieło,  to już przechodzi 
l udzki e  pojęcie.  Pytain się gdzie są owi czterech 
s t różów ze cmentarni ,  co oni robią,  czego pilnują?

M. Szczurkowski, lublinianin.
—  Brak  posterunku. Za pośrednictwem . G a 

zety Ln b .“ p ragną łbym poruszyć sp raw ę  ustano-  % 
wienia posterunku policyi na  ulicy Zamojskie j  na ^  
przestrzeni  od Berna rdyńskiej  do Kościoła Kate i  
dralnego;  jeżeli nie ua s ta łe  to przynajmniej  na 
czas pewien.  Na  tej przest rzeni  od dłuższego już 
czasu operuje  banda  zo rganizowana  wyros tków r a 
busiów, którzy korzys ta j ąc  z tego że wozy z ciężarami
z powodu wzniesionego w tera miejscu poziomu 
nlicy, muszą jechać  bardzo wolno, a woźnice za
miast  pi lnować koni i ł adunku muszą często wozy 
popyc ha ć— rabu ją  na prawo i na lewo w biały 
dzień,  a najwięcej  do południa i nad wieczorem,  -  , 
co się da: węgiel,  szczapy  drzewa,  kobiałki  chło
pom, paczki z towarami  i t. d. Zdobycz swą 
rzuca ją  z bar j e ry  w dół,  gdzie czeka ją  inni towa 
rzysze.  którzy j ą  unoszą.  Ki lka r azy s t a ra ł em 
się ująć takiego wyros tka,  lecz zręcznie p rzedos taw
szy się za bar j e rę ,  ginął  w  małym domku przy 
ulicy Żmigród,  lub na ul iczkach za pałacem bi 
skupira.  W moich oczach nie bacząc na mój 
k rzyk  ost rzegawczy,  wyros tek wyrwał  woźnicy z 
b rowa ru  Jens za  bryłę węgla z k tó rą  znikł  inny w 
tymże małym domku przy ulicy Żmigród;  przeszed
łem około godz.  3-ej po południu ca łą  ulicę Kró 
l ewską chcąc znaleźć s t r ażnika ,  aby się ze raną 
uda ł  do tego domku na poszukiwania,  lecz s t r a-  
żnika nie znalazłem.  W. P.

—  Kelnerzy. Kelnerzy res tauracyi  lubelskich 
zwrócili  się do swoich p racodawców o zmianę wa
runków pracy,  prosząc:  1) o humani t a rne  obcho
dzenie się z nirai i zaniechanie mówienia im » ty“;
2) o całodzienne ut rzymanie z zastrzeżeniem,  aby 
ono uie różniło się niczein od ut rzymania admini 
s t racyi ;  3)  o utrzymauie i zapła tę  3 rb. na miej
scu, a 5 rb, na mieście, niezwłoczuie po ukończe
niu pracy \t razie zajęć przy obs ta lunkach zbioro 
wych;  4) o zniesienie kaucyi ,  z obowiązkiem n a 
tychmiastowego zwrotu dotychczas pobranych;  5)
o zniesienie opłat  do t ak  zwanych . p a s z e k ' 1;
6)  o zniesienie odpowiedzialności  kelnerów z a 
gości odmawiających zapłaty r achunków;  7) o 
zniesienie płacenia przez kelnerów pensyi chłop
com; 8) o zniesienie systemu p rotekcyjnego  i 
wydalania kelnerów na żądauie gości;  9)  o zorga -

wdopodobnie zrainę się w drodze z Ja nk iem  Mo
drzewskim,  a tak chciałbym go widzieć.

I rkuc k  29 stycznia 1905 r.
Od wczoraj  j es tem w Irkucku .  Dziś p rawie  

cały dzień spędzi łem w towarzystwie  Tymińskiego,  
wyg ląda dobrze,  humor ma niezły,  roboty niewiele
i warunki  życiowe o wiele lepsze,  niż my w Char -  
binie.

Doszły mnie tutaj wieści że od Nowego  Ro-  
kn j es tem naznaczony s t ar szym or dyna to rem do 
j akiegoś innego szpitala,  w takim razie  pens ja  
moja  powiększy się o ki lkadziesią t  rubli m i e 
sięcznie.

Wczoraj szy  wieczór spędzi łem o Fel iksa  D ut 
kiewicza,  który tu j e s t  sędzią śledczym; za pa rę  
dni jedzie na urlop do k ra ju ,  a późuiej  wraca ale 
do K ra sno ja r sk a  na posadę sędziego pokoju.

W  drodze zminąłera się z Jank iem Modrzew
skim; całą d rogę  dopytywałem się o jego eszelon; 
j a k  na złość spotkal iśmy się nie na stacj i ,  lecz na 
przystanku,  w chwili kiedy my przyjechal iśmy,  j e 
go pociąg rusza ł  z miejsca,  nie widziałem go więc 
nawet .  Przypuszczam,  że nie zobaczę go i w 
Charbinie,  bo wobec dzisiejszych depesz  z placu 
boju,  będzie większa bitwa,  a w takim razie  i 
wszystkie szpi tale ruchome pójdą  wpro»t  pod 
Mukdeu.

Doszły ranie tu również głuche wieśń,  że p o 
wołano powtórnie do wojska Adasia  Brzezińskiego.  
Napiszcie rai, czy to prawda?

Ju t ro  po południu wyruszamy stąd z p o w r o 
tem; będzie to s t rasznie nudna podróż,  bo z p e 
wnością wypadnie godzinami całemi s tać na s tacjach,  
p rzepuszcając naprzód idą re  z Rosj i  e s 2e;|ony woj 
skowe W każdym razie dwudniowy pobyt  w I r 
kucku odświeżył  mnie nieco; zawsze tu, w p o r ó w 
naniu z Charbinem,  czuć t rochę Europę .

-Ściskam Was i t. d.
Czesław Czerwiński
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nizowKTmTtyrb " a ru uk ów  d rogą p rawną .  Restau-  
racye w hotelu Polskim,  Europejskim,  Victoria,  
Weisal  i p, Karni łowicza bez żadnej zwłoki i w a 
hań weszły w p e r t r ak t a c j e  ze swymi p racownika 
mi i wczoraj  nowe warunki  pracy za wspóluą zgo
dą  i ku obepólnetna zadowoleniu ustalono.

— T o w a r z y s tw o  Hygieniczne. D. 10 b. m- 
odbyło się zwyczajne posiedzenie sekcji hygjeny 
don.owej przy udziale około 60 osób, najwięcej 
pań. Po odczytaniu i zatwierdzeniu protoknłu z 
lutego —dr. Chodźko odczytał  swą pracę: „W s p r a 
wie opieki społecznej nad hygjeną szwaczek*.  Z a 
znaczywszy,  że w czasie ogólnego dążenia do po
lepszenia swego bytu,  jedne tylko szwaczki  żądań 
swych nie postawiły,  co jes t  dowodem b raku  sol i
darności  i uświadomienia między niemi s ch a rak t e 
ryzował  ujemne warunki  i«'l\ życia,  a więc i prze
bywanie w ciasnych a często niehygieniczuych mie
szkaniach,  pracą  15-o godziną,  złe odżywianie,  m a 
łe zarobki ,  brak szlachetniejszych podniet  i r oz
rywek,  zawodowe choroby,— i wreszcie zwróci ł  się 
do kobiet  zamożnych,  które  z ich pracy korzystają ,  
by zaopiekowały się ich losem, uważając to za 
moralny ich obowiązek.  P roponował  wzorowanie 
się na Paryżu,  gdzie od lat  ki lku istnieje specj al 
ne towarzystwo pod mianem „Liga socjalna kup u 
jących" (la ligue sociale des acheteurs) ,  mające za 
zadanie zmuszanie właścicieli zakładów do dania  i 
lepszych waranków swym pracownikom,  przez po 
pieranie tylko tych firm, k tór e  się do żądań ligi j 
zastosują.  Warunki  tej ostatniej  brzmiały:  10 go* 
dżin zajęcia,  p raca nocna i w święta zupełnie wy- j  

•  kluczona,  gaz do ogrzewania jedzenia,  k rzes ła  z j 
poręczami,  i t. d. Pró.:z tego litra wpływa ze swej 
s t rony na kupujących,  by nie wymagali  roboty w 
zbyt  pośpiesznym terminie,  a to dla usunięcia o 
ile możności sezonowego cbaraKteru pracy.  Prze-  
nosząc te r z e ^ y  na nasze stosunki ,  prelegent  p r o 
ponował zorganizowanie się pań sekcj i  domowej 
dla akcji  podobnej ,  *łożenie spisu zakładów,  m a
jących hygieniczne warunki ,  dawanio urlopów le
tnich bez pozbawienia pensji  i zorganizowanie przy 
pomocy pań wiejskich wyjazdów na wieś.

1‘roj akt  dr.  Chodźki wywołał  żywą dyskusję .  
Pani  Masiakiewiczowa mówi o zainteresowaniu się 
tą spr awą  koła  pań w Muzeum w Warszawie,  cze- 

0  go dowodem jest ułożony i rozdawany przez nie 
mający na celu poznanie warunków 

Życia szwaczek.  Dr.  Rudzki zgadza się z pro j ekto
dawcą,  zaznaczając przy tym, że niektóre z jego 
życzeń już się spełui ły,  a mianowicie wyjazdy p r a 
cownic na wieś pojedyńczo i zbiorowo— i radzi ,  
po ułożeniu żądań przez osoby wybrane w sekcj i ,  
porozumieć się co do ich wprowadzeni a z właśc i 
cielkami pracowni .  Inne głosy zwracaj ą  uwagę 
na wyjątkowo ciężkie czasy dla właścicielek jpa 
gazynów i szwami,  co według nich może spr awę

>
 ut rudnić  a  nawet  uuiemożliwić.

Ostatecznie postanowiono wybrać specj alną  
komisję dla ułożenia pnuktów obowiązujących pra-

Q
codawczyuie i przez rozdanie  kwest j onar jusza  z a 
poznać się bliżej z warunkami  życia szwaczek.  W 
^  dalszym ciągu p. J au in a  Gosiewska odczytała  swą 
^  pracę: „Hygjeny ro z r y w e k ' .  Wykazawszy konie

O  J ^ ^ c z n o ś ć  przeplatania  pracy,  szczególniej umysłowej ,  
O "  ^ćwic zen i a mi  fizycznemi, kioro wyrabiając siły i 
^  zręczność,  har tując organizm,  wywiera ją  tym sa-

*-< ^ ^  ^ m y m  zbawiunny wpływ na całą  duchową istotę 
człowieka.

oo Prelegentka,  wychodząc z tego s tanowiska
^  * ^cozważała kolejno wszystkie spor ty gry i rozrywki ,
O  |£ r ^ ^ o d d a j ą c  naturalnie pierwszeństwo tym, które  odby-  
5  s:9 na świeżym powietrzu,  wpływają  dodatuio
^  ^ ^ ^ u a  rozwój muskułów,  płuc i serca,  jak:  g r a  w 

law:: teuis, foot bal i— dalej wioślarstwo,  pły- 
- C ^ ^ ^ w a n i e ,  śl izgawka,  myśliwstwo, turystyka,  konna 

^  *  V |_ |J# ia. da.  gimnastyka,  rower.  Przeds tawia ł a  ujemne 
^  ^st rony dla zdrowia takiej  rozpowszechnionej  u uas
^  3 l ^ n za*)awy’ 3esl w k a r t y — i s t awiając nam 

^ V ^ ^ z a  wzór Anglików, którzy tak do t r z e  zrozumieli 
znaczenie rozwoju fizyczuego, zachęcał a do ćwicze
nia i har t owania ciała,  bo „od dzielności narodu,  
zależy cała jego przyszłość" .
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Przegląd polityczny.

> Mnożą się z każdym dniem w ska
zówki, że kweslja  macedońska wchodzi 
w nowy kres swojego rozwoju .Program 
z Miirzstegu, w części zaledwo w yko
nany,  nabiera fizjognomji nieco anachro-

nistycznej, ponieważ Turcja,  kierująca się 
zawsze dobrym instynktem, czuje tu, że 
Rosja nie może dzisiaj poświęcić bacz
niejszej uwagi rozwojowi wydarzeń na 
półwyspie Bałkańskim, do Austr ji  zaś 
nie ma W. Por ta  tyle zaufania,  ile ra 
czej urojonych albo istothych powodów 
żalu, objawiającego sie przedewszystkiem 
—podejrzliwością.

W  takim stanie rzeczy nie można 
się dziwić, Ż9 mocarstwo,  które zawsze 
interesowało się najżywiej obrotem 
spraw politycznych nad morzem bród- 
ziemnem i w okolicach Bosforu, a  któ
re od półtora roku zachowało się wobec 
akcji  poprowadzonej przez Rosję i Aust- 
r ję  milcząco, nagle zjawia się na wido
wni spraw  bałkańskich z nowym proje
ktem reform. Rząd angielski przedsta
wił świeżo W. Porcie przez posła s w o 
jego 0 ’Connora nowy zupełnie a kon
kretny projekt  rozwiązania sprawy ma
cedońskiej.

Pro jekt  wzoruje się na instytucjach 
międzynarodowych,  które od dłuższego 
czasu już  działają w Turcj i z dobrem po 
wodzeniem, ja ko  to: Bank otomański,  za
rząd długu publicznego (Detłe publiąue) i 
zarząd tytuniowy.

Zasadnicze putmty projoktu przed- 
s tawiaje się j a k  następuje: Macedunja ma 
być objęta w zarząd komisji międzyna
rodowej, w której mocars twa i Turcja 
byłyby reprezentowane przez delegatów 
swoich (każde państwo po jednemu), per- 
jodycznie zmieniających się w przewod
nictwie.

W składzie nowego ministerjum nor
weskiego, które przychodzi do steru j a  
ko zbiorowy w y r a ł ' ’ sił politycznych 
Norwegji,  sk ierowanych solidarnie ku 
woyodrębnieniu się politycznenemu przez 
uworzhnie samoistnych konsulatów n a 
rodowych, zaszły w ostatniej chwili pew 
ne zmiany.  W łonie gabinetu Michel- 
ena zasiadło czterech przedstawiciel i r a 
dykalnej  lewicy, Lowland, prezydent  
Odelsthingu Arctander,  radca pańs two
wy Gunnar  Knudsen i członek storrhin- 
gu Bothner; czterej nowi ministrowie: ko
misarz giełdowy Lehmkubl,  asesor Ha- 
gerup Buli, proboszcz Krzysztof  Knud
sen i j e n e ra ł  Ollssohti, reprezentują pra
wicę; prezydent  Lagthingu Yinje jest rów
nie jak  sam Michelsen umiarkowanym 
liberałem. Zdaje się, że Benjamin Vogt 
i Wexelsen nie weszli do gabinetu.

Prasa  norweska  silnie akcentuje 
koalicyjny charak te r  nowego tządu ut 
worzenego ad hoc dla rozwiązania w wy- 
łącznem porozumieniem ze s to rthingem 
sprawy konsularnej .  Zapewne dla u ła t 
wienia tego porozumienia weszli do no 
wego gabinetu prezydencji obu izbstort- 
hingu. Ninisterjum ma jedynie wielki 
cel przed oczyma i dlatego jest odzwier
ciedleniem jedności ducha politycznego, 
który ożywia dzisiaj całą Norwegję.  
Wszystkie sprawy bieżące, co do których 
storthing, j a k  każdy parlament,  podzie
lony je s t  na grupy i opinje, usuwają się 
na drugi plan wobec tego, jedynego dzi
siaj dla Norwegji  zagadnienia politycz
nego najwyższej wagi narodowej.  W 
Szwecji powitano natura ln ie  gabinet Mi- 
chelsena, jako  „rząd walki",  j ako  wyraz 
nienawiści dla Szwecji i żądzy zerwania 
ogniw związku skandynawskiego,  nad 
którego nietykalnością czuwać musipree-

—  3  —

dew’szystkiem korona.  P rasa  w Sz tok
holmie dziwi się nawet,  że książe-rejen t 
zatwierdził gabinet, złożony z ja w n y ch  
wrogów Szwecji.

*.+p.

Mieczysław Wessel
Właściciel dóbr Karczmiska

|  po krótkich cierpieniach zasnął  w Hogu, prze-s żywszy lat  Jj 5.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o go 1
dżinie 1 U  i górnego kościoła S-go Krzyża  w R
Warszawie zkąd po skończonem nabożen- i
stwie zwłoki pochowane będą tymczasowo w I 

ka takombach na Powązkach.

W sam raz na czasie.!!

Wyszedł  świeżo ■/. druku Elementarz Polski 
nakładem autora  Plato v. lteussnem XIV-te wyd., 
cena 6 kop.

Tenże Elementarz 4 razy większy kosztuje 
obecnie 30 kop.  w oprawie,  a takiż sam broszti* 
rowauy 20 kop.  z wzorkami rysunków,  pisma i 
obrazkami (razem 470 figur), mniejszy bez obrazków 
tylko 6 i 2 kop.  Tym spcsobera uprzystępnione 
jes t  nabywanie tegoż Elementarza dla osób nawet  
najbiedniejszych,  przez co pozyskał  on najszersze 
rozpowszechnienie i ::*jwiększ<' uznanie tu w kraju
i za granicą.  Również największein uznaniem i 
rozpowszechnieniem cieszą się także Elementarze 
Reussnera: polsko-niemiecki X \  te wydanie,  Rnsko- 
niemiecki \ l \ - t e  wydanie.  Polsko-ruski i zarazem 
Kusko-Polski Il-le wydanie,  wszystkie 3 z wzo r 
kami pisma, każdy z 450 ryclnkami, objaśnieniem 
wymowy na ję/.yk polski,  ćwiczeniami konwersa-  
cyjnemi,  powiastkami t łóraaceom.ii i i -da^.wiiu, ,  każ 
dy po 5, 12, 24 i 40 kop,  — Już od lat 25 zaslu- 
ż \ ł  sobie laliże oa uznanie naj .viększ) i prawo o- 
bywat '  Istwa R e u ssn e ra  Sam ouczek  Polsko n iem iec
ki, Polsko liiyiulski Polsko f r a n c u sk i ,  P o lsk o -ru s
ki i z a r azmi  Rusko Polski, wszystkie 4 w dwóch 
kursach.  O nadzwyczajnej  łatwości,  praktyczności
i użyteczni Si l E lem en ta rzy  i.Samouczków R eussn e ra ,  
świadczyć może przeszło 5 0 0 , 0 0 0  zwolenników jego 
metody i przes ł ) 2 000 jf-go uczniów osobistych

Nakład autora (R e u ss n e ra )  Z łota  Nr. 6  w 
W a rszaw ie  9 5 —2 — I

N niejszem skł adamy serdeczne podz iękowa
nie na-zym p r jncypa łom za dobrowolne przyi hy 
lenio się do prośby naszej w sprawie polepszenia wa
runków bytu i zapraszamy panów pryncypałów jak,  
również współpracowników na nabożeństwo,  o d 
być się mające w dtiiu 19 b. m. o godzinie 10-ej  
rano w kościele św. Ducha.

SUB.IEKC1 H A N D L O W I.
9 4 — 2— 1

} MIESZKANIE. j
| Z powodu wyjazdu do wynajęcia za |
^ raz mieszkanie, składa jące  się z 4-ch Ą
|  pokoi, przedpokoju i kuchni , na dole. )
|  Wiadomość: ulica Początkowska,  dom |
i Plis/.czyńskiego, cetr '  roczna rubli |
|  340. 8 6 —3 —2 4

PAPIER FAYARB
papier medyczny, tańszy od innycti, nie*awod ne 
skuteczny dla wyleczenia k a ta r ó w .  I ry tacy l  pier
s io w y ch ,  reu m a ty zm ó w , a s tm y ,  influenzy. Wyborny  
plas ter  na nagniotki etc. Dostać można w* 

wszystkich aptekach.
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J KASY POŻYCZKOWEJ
PEZSMYSLOWCÓW LUBELSKICH

podaje  do w iadom ośc i  p. p. R e p re z e n ta n t ó w ,  że na  z a s a 
dzie § 4 4  u s taw y  K a s y , z  decyzyi  K om ite tu ,  roczne  z eb ra 

nie p. p. R e p re z e n ta n t ó w  odbędzie  się

w niedzielę dnia 20 Marca (2 Kwietnia) r. b. o godzinie 
O  5 -ej po południu W loka lu  K asy  z n a s t ę p u j ą c y m

p o rz ą d k ie m  dz iennym ,

1. Zaga jenie  posiedzenia przez Zas tępcę Prezesa  Komitetu.
2. W y b ór  P rzewodniczącego  Zebraniu.
3. Wys łuchan ie  pro tokułu  z poprzedniego zebrania z d. 31 Paź 

dziernika (J3 L is topada)  1904 rokn.
4. Wys łuchanie  i zatwierdzenie bilansu i sp ra w o z d a n ia  za 1904 

rok i wniosków Komisj i  Rewizyjnej .
5. Rozdział  zysków
6. Oznaczenie etatn na  1905 rok
7. Wys łuchanie  i za twierdzenie sp r awozd an ia  Kasy Przezorności  i 

Pomocy Pracu jących w Kasie Pożyczkowej  Przemysł .  Lubelskich.
8. W y b ó r  P rezesa  Komitetu na miejsce zmar łego  w r. 1904 ś. p. 

E d w a r d a  Kransse.
9. Wybó r  2 Członków Komitetu

10. Wnioski  ucz es tn ik ó w . 8 2 — 3 — 1

Dom Handlowo-Ekspedycyjny

A. CHOTKOWSKI
w Lubl in ie ,  K r a k o w s k i e  P rzedm ieśc ie .  Telefon 3sl° 91.

H o t e l  S a g K i

S ezo n  w io se n n y 1905.
N a S I O N A  ś w i e ż e

PASTEWNE, WARZYWNE, KWIATOWE, 
TRAW, ORAZ LE:>NE (SOSNA, ŚWIERK, MO
DRZEW, JODŁA i. t. p.)
Doniczki zwyczajne do kwiatów.

M IG R E N Y  -  B Ó L E  GŁOWY
GUARANA

®» W .  <Gfr TC V. 1WC A t J Ł T  4k ca*
APTEKARZY W PARYŻU 

jedno tylko pu(letko tego roślinnego i naturalnego pronktt, rw puą 
czone w malej ilości ocukrionej wody jest dostatecznem do wyległenia 
najgwałtowniejszych bólów głowy, m igrany i  newralgii. Wzmaoaiajaoe 
i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeozenia akuteosną pnaoforko 
rznięciom  żoladka.— wPa«y*u,I,uljc/.  Vrviminmiw«ówirrai

Egzystuje od r. 1878.

Dom Handlowy Maks Slawęckkw Lublinie.
Fabryka Szczotek i Pędzli

Sllefisandra Seisła
w W arszaw ie

ma honor zawiadomić, że agenturę fabryki swojej 
na Lublin i gubernię lubelski}, jak również w y łą cz 
ną sprzedaż wyrobów z tejże fabryki pochodzących, 

powierzyła firmie

Juljan Dymowski w Lublinie.
Z uszanowaniem

Aleksander Feist

Powołując się na powyższe zawiadomienie, 
mam honor podać do wiadomości osób intereso
wanych, że sprzedaż tak detaliczna jak i hurtowa  
szczotek i pędzli z fabryki Aleksandra Feista w 
Warszawie odbywać się będzie w magazynie moim 
przy ul. Nowej N° II6.

Z  p o w a ż a n ie m

Juljan Dymowski

U ^ r-  ■ 

CłTK ' *

m r  PO LEC A

ŚW IEŻE  WYBOROWE NASIONA
p as t ewi ip ,  okopo we ,  w a r z y v ne, kon i czyny  i t r aw y  na j p i e rw sz o r zę d n i e j s zy ch  

fil.ni ?*giBi i i rz i i j (  h  o r a z  j a k o  wyłączny  p rzeds t awic i e l  ______

towarzystwa Sowicftiego.
w fzystk ie  nćwory chemiczne po cenach fa luycznych i Gips 

rolny  na  wagony i centnaiy .

K S I Ą Ż E C Z K A  ! Ggród i  £ą/ca
l okacyjna K a s i  Przem.  Lub.  wyda- | przest r zeni  2 morgi ,  w Lublinie,  
na hnig F i j a ł kow sk ieg o  Aleksandra  • do sprzedania .
C to 406 —  zaginęła.  Uprasza  się j Wiadomość w Adrainist racyi „Gaze-
zimlazcę o złożeui e  takowej  w bin ty Lubel skiej " ,  ulica P i j a r ska  JV> 5 .  

rze K asy .  9 6 — 3 — 1

' M /

K A N T O R  KOMISOWY

A- Brauchli w Charkowie.
egzyst .  od r. 1895 go.

Pragnie być przedstawicielem
S O L ID N Y C H  F IR M .

H u r t o w a  sp rze daż  węgla,  papy i s zklą wszelkich gatunków.
2 3 4 — 5 2 — 53

Biuro techniczne A. K U C Z Y Ń S K I  inżynier—mechanik.

POMPY
abi syńskie ssące z rurami  i świdrami  do wkręcania 
w ziemię,  da jące  się s tosować tam, gdzie woda 
j e s t  niegiębiej  j a k  15 łokci  pod ziemią,  bez potrzeby 
kopan ia  i cembrowania  studni .  PO M PY ssąco- t łoczące 
po sladzien głębokich średnio i ba rdzo głębokich.

Lublin, ulica Krakow skie-Przeedm ieście J i  36, poleca:
R U R Y  żelazne i kamienne.  P A S Y  sk ór za ne  

Wentyle. Krany, Węże gumowe i parciane.  
S I K A W K I  ogrodowe  do po lewan ia ulic. 

P A K U N K I do maszyn gumowe,  azbestowe,  t ek tu
rowe,  am er yka ńsk ie  i t. p.

F A R B Ę  „Siederosten* naj lepszy z istniejących 
ś rodków,  zabezpieczających żelazo od rdzy.  

„An tifo r“ niezawodny ś rodek  zapobiega jący two
rzeniu się kamien ia  w ko t ł ach  pa rowych.

Klucze do muter  oryg.  szwedzkie,  niezrównanej  mocy 
IMIniki. Manometry. Sm ary  techniczne.  

Nasady kominowe.  1'rzedmioty elekt ryczne.  
Im adła (szrubstaki )  i t. p.

C e n y  n i z k i e .
Cenniki i ofer ty  na  żądanie .  Fachowe 

za ła tw ian ie  zleceń.

Wydawca, Bolesław  Orne. /i,0Biu>Ji6H0 uem ty  juno.
Druk Bolesława Drue.

l iedaktor Adwokat przysięgły  Zdzisław Piasecki.


